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Oh is there not some patriot, in whose power 
That best, that godlike Luxury is placed, 

Of blessing thousends, ¿housends yet unborny 

Tiro late posterity? some, large of soul, 

To cheer dejected industry? to give 

A double harvest to the pining swain? z 
And teach ihe labouring hand the sweets of toil? 


J. THOMSON Seas. Aul. v. 924, 


ROLNICTWO. — O uprawie kartofli przez J. N. von 
Schwerz (Ciąg dalszy ze str: 290: T.IIgo), 4, Co do gnojenia: 
— Nigdy niezgrzészysz zbytniem gnojeniem pod kartofle: a 
przynajmnićj rzadkie od tego pra widła wyjątki: o ile zaś 
ta roślina obfitsze gnojenie wynagradza, nie daje się podo= 
bno w ogólności oznaczyć, wszystko bowiem w tém, od sta- 
nu roli, od jéj składowych części, od tego jaki rok; od ob- 
robienia nareszcie toli i od gatunku kartofli zależy. Mniéj 
trudno będzie wykazać, ile takowe jest zgodne z dobrem 
samego gospodarstwa: gdyż tu jedynie zależy od zapasu nas 
wozu, którym rolnik może bez ukrzywdzenia inszych swych 
roślin rozporządzać. Jeżeli szczupły ma zasób onego, bars 
dzoby chybił gdyby w takim razie trwonił go na ulubioną 
roślinę, która już przez rodzaj uprawy jakićj wymaga, du- 

Tom IL 24 


370 


Zo onego pozéra, acz nierównie mnićjszą ilością swe po- 
Żywienie opędzić zdoła. 

Jeżeli wszakże jest obficie w gnój opatrzony, byłoby 
znowu niestosownie skąpić z nim dla rośliny, która swo- 
ją bujnością, i obrobieniem jakiego potrzebuje, tak niezró- 
_wnaną przysługę czyni w oczyszczaniu, spulchnieniu roli 
i głębokićm jéj doprawieniu. 

Każdy nawóz zda się pod kartofle, w jakimkolwiek sta= 
nie będzie im dostarczony. Gnój owczy, osobliwie z leży 
zimowej, bardzo powiększa plon, tylko że czyni je podlćj- 
szemi, a ztqd mnićj zdatnemi na pokarm dla ludzi. To sa- 
mo Ściąga sięi do urtowin. Darń, wapno, gnojówka, wodą 
rozrzedzony pomiot (Grille), gałgany wełniane, muł który 
się w rowach zgromadza, są dobrym, częścią nawet wy- 
Śmienitym dla nich nawozem. Dla gruntu twardego jest 
najlepszy gnój długi słomiany, aby ziemię lepićj roz-drobió 
a tém samém roz-rastanie się korzeni i gałek ułatwić, 

Nawozi się albo przed zimą, albo podczas zimy, albo 
zaraz jak tylko minie zima, albo wtenczas kiedy się sa- 
dzi kartofle; albolitéż gdy już nać się pokaże. 

Nawożąc przed zimą, przy-oruje się nalychmiast nawóz 
płytko: co wiele się przyczynia do zjednoczenia się one- 
go z ziemią i do spulchnienia gruntu, Bardzo stosowne jest 
to postępowanie na legim zimnym gruncie, który tylko 
zwolna gnój wytrawia: mnićj odpowiedne na gruncie lek- 
kim gorącym. Wszakże rolnik rzadko w téj porze mić- 
wa gnój, bo rzadko mu się co onego zostało. 

Dla tego częścićj nawozi się podczas zimy: ato na głę- 
boko z-oraną niebronowaną rolę, długi świeży gnój. Ta me- 
toda jest bardzo stosowna, daje bowiem sposobność rolni-« 
kowi do pozbycia się gnoju, który próżno na gnojowisku le- 
ży, często nawet zawadza, i do zatrudnienia swego sprzę- 


,żaja w porze, gdzie właśnie nić ma co robić, np. podczas 
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mrozów. Rozpostarcie gnoju, na gruncie w skibach niebro= 
nowanych leżącym czyni, że cząstki onego wypłókaniem 
oddzielające się, które w części lnb całkowicie byłyby stra- 
cone w gnojarni, wsiąkają w ziemię. Słoma zostająca z nie- 
go, slanowi znowu pokrycie, które łagodzi mierozbita skibę. 

Nawożenie po sko czeniu się zimy przeszkadza często in- 
szym zatfudnieniom rolniczym, i dla tego stosownićj będzie 
odłożyć je aż do pory sadzenia. Wszelako jeżeli się poprze- 
dzi sadzenie, nawiezieniem i przyoraniem, urośnie ztad ta 
korzyść, że kartofle będą smacznićjsze, niż kiedy gnój bez- 
pośrzednio pójdzie wraz z wysadka. Danie nawozu dwa 
razy tak, że półowa gnoju przed zimą, a druga półowa po 
zejściu zimy nawiezie się, jest ze wszyslkich sposobów 
najlepsze o iłe się da wykonać, osobliwie gdzie ziemia jest 
trochę wysilona, a to dla tego, Ze gnój przed zinią nawie- 
ziony przybićra naturę ziemi roślinnćj, na którą świćży 
gnój, skuleczny wpływ wywiera. 

Najużywańsze postępowanie jest podobno, nawozić przy 
samem sadzeniu kartofli. To się odbywa przy sadzeniu 
czy to za pługiem, czy używając narzędzi ręcznych. Przy 
użyciu pługa, albo się poprzedniczo gnój roztrzęsie ha ca- 
łćj roli, albo też rzędami na kupki z wozu złoży, i wi= 
dłami w wyrznięte rowki wraz z sadzącemi się kartoflami 
wkłada. Przy użyciu ręcznych narzędzi, gnój wkłada się 
także w porobione dołki. Nieuważa się czy wysadkowe 
kartofle przypadną na wierzch gnoju, czy na spód podeń: 
wszelako piérwsze jest odpowiednićjsze w wilgolnym, osta- 
tnie w suchym gruncie, Jeżeli więcćjidzie o sam plon kar- 
tofli i o oszczędzenie nawozu, zdaje się że pożytecznićj 
będzie, w dołki gnój składać: jeżeli zaś ma się zarazem 
i urodzaj następnych płodów na widoku, w tenczas trze- 
ba dać pićrwszeństwo gnojeniu całćj powićrzchni, Wszak- 
Ze i tu jeszcze są wyjątki. Jeżeli zieinia jest natury go= 

24* 


372 

rącćj, trawiącej gnój, czyli innemi słowy, jeżeli grant pia= 
szczysty, Wlenczas dodanie większćj ilości gnoju, niż ta 
którćj kupki kartoflo we potrzebują jest marnotrawstwem; 
dla tego, Ze gnój w przedziałach bezkorzystaie, zniknie i 
dla następnych płodów jest stracony. Lepićj zatóm jeżeli 
się dostarczy kartoflom właśnie tyle tylko ile potrzebują, 
i każdemu krzaczkowi ile możności najbliżćj. 

Przecież na jaki bądź sposób użyje się gnoju, zawsze 
ma być glówuém prawidłem, nie zbyt go w ziemię zagłę- 
biać: byłoby tu zagrzebać jego skuteczność. Gdy atoli bywa- 
ją przypadki, gdzie głębokie oranie z przyoraniem gnoju 
spotkać się może, w takim razie trzeba rygolować i gnój 
pomiędzy dwie skiby umieścić, 

Gnojenie juź posadzonych kartofli, o któróm nam jeszcze 
pozostaje mówić, ma nietylko wielu zwolenników i obroń- 
ców, ale nawet coraz się więcćj podoba. Znający się rol- 
nicy utrzymują, że takie guojenie jest lepsze, tak dla kar- 
tofli, jak dla tych płodów, co mają po nich nastąpić, Oso- 
bliwie gdy lata wilgotne, ma dawać ten sposób gnojenia 
dobry skutek, i plon: kartofli bardzo powiększać. Jakkol- 
wiek bądź zawsze gnojenie po sadzenia w tém jest ko- 
rzystne, ¿e można sadzić kartofle i wtenczas, kiedy się nić 
ma gnoju. Skoro bowiem kartofle jaż nad ziemię zeszły 
i przebronowane lub zradlone zostały , wozi się gnój i 

natychmiast roztrzęsie się go na roli, Kiedy kartofle są 
chwasten: przerosłe, obsypuje się je motyką. Jeżeli gnój 
krótki, można obsypywanie sprzężajem uskutecznić. 

W Flandryi nzywaja prócz gnoju innych jeszcze materyj 
do gnojenia kartofli, to jest wapna, popiołu, wytloczyn 
od oleja rzepakowego, gnojówki. Na tęgim zimnym grun- 
cie bierze się na to wapno, posypuje się nićm w kilka dni 
po wysadzeniu kartofli, i zawlecze się rolę broną odwróco< 


na, dla zjednoczenią wapna z ziemią. Taki nawóz wapien= 


ny skutkuje jeszcze widocznie i na pszenicę lub bób, któ- 
rym po kartoflach dajemy następstwo. Użycie popiołów 
jest dobre na tęgim, wytłoczyn xzępakowych zaś, na lekkim 
gruncie. Oba te śrzodki nawozowe nie roztrzasaja się na 
roli, ale po garści w każdy dołek wsypuje się. Co do gno- 
jówki, tą poléwaja się kartofle dopićro wtenczas, kiedy już 
zeszły. Gdzie atoli wapniono tam się wcale nie skrapia 
gnojówka» - 

Ta należy naostatek, w Flandryi używany zielony na- 
wóz pod kartofle. Na bagnach, rowach, leniwo płynących 
rzókach, rodzi się w tym kraju obfitość roślin wodnych, 
których skrzętny Flamandczyk, na suchym gruncie pod 
swe kartofle używa. Chociaż skuteczność tych roślin nie 
trwa długo, jednakże jest wystarczającą na otrzymanie, o- 
sobliwie w suchym roku, dobrego zbioru kartofli bez in- 
szego nawozu, Przy tém postępują takim sposobem. Sko- 
szone zielsko wodne łowi się w wodzie, i przenosi na ro- 
le, która już zupełnie do sadzenia gotowa być ma. Dołki 
robią się na cztéry cale głębokości: w każdy wkłada się o- 
wego zielska, a ba wiérzch kładzie się kartofel wysadko- 
wy, albo też pod spód zielska, w razie gdy grunt jest bar- 
dzo suchy. Ściśle przy tém przestrzegać należy, aby to 
zielsko w przeciągu najdalej 48. godzin było w ziemi, bo 
inaczéj traci swą skuteczność. Ta bowiem najwięcćj za- 
sadza się na owćj niepojętćj fermentacyi, którćj ulega ziel- 
sko to, jeżeli póki świćże, zostało w ziemi zakopane: przez 
co ziemia rozgrzówa się, i kartofle natychmiast wypuszczać 
zaczynają, Prócz tego utrzymuje ten chwast wilgoć w zie- 
mi, co na roli suchej i lekkićj tak jest wiełkićj wagi. Fla- 
mandczyk tak jest przekonany o korzyściach tego sposobu 
gnojenia, że w braku innego gnoju, czasem koniczy nę sie- 
cze, dla użycia jej do wypełniania dołków, na sadzenie 


kartofli przygotowanych. 
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5. Co do pory ku sadzeniu przyzwoitej i wysadki, — 
Kartofle można wcześnie i późno sadzić, Właściwa i naj- 
lepsza na to pora jest wtenczas, kiedy Życie i ciepło zie- 
mię przejęły, a zatem od półowy Kwietnia, do półowy Ma- 
ja. Wozesniéjsze sadzenie rzadko daje korzyść, późnićjsze 
nie trudno uszczćrbek przyniesie, a najczęścićj wtedy gdy 
oziminie po nich dajemy następstwo. 

Co téz juz niewyrabiano z tym cierpliwym kartoflem, aby 
zmnićjszyć dość znaczny koszt na ilość, która na wysadkę 
wychodzi, lub Léi aby przez wybór wysadki plon powię- 
kszyć. Sadzą wielkie wyborowe kartofle, $rzeduie, drobne, 
brak. Sadzą całkowite, połówki, ćwiartki, kostki jedno-ocz- 
kowe, płasko zerznięte oczka czyli główki, wydłubywane 
oczka, obierzyny strugane. Sadzą się wypuszczone kiełki» 
sadzi porozdzielane, korzeniowemi włóknami opatrzone pę- 
dy, sadzi ucięte stopowćj długości łodygi z nacią, albo téz 
wsadza się je nie obcinając w ziemię w około głównego 
krzaka: a wszystko to rośnie i udaje sig mnićj Inb wię- 
cćj, w miarę mnićjszćj lub większćj staranności i przygo- 
towania na nie łożonego. Że tu nić mamy zamiaru objąć 
i uprawy ogrodowćj, przeto nie będziemy się wdawać 
w wytworne chodowanie, i ograniczymy się na doświad- 
czone za najlepsze, a na pole najstosownićjsze sposoby. 

Co do wyboru kartofli na wysadkę, wychodzimy z téj 
nznanćj zasady, że wypuszczające pędy czerpają swe całe 
pożywienie w początku, przez pewien przeciąg czasu, z ło- 
na malki, póki nie wzmocnią się tyle, aby swemi korze- 
niami bez-pośrzednio zewnątrz pokarm zbićrać zdołały. To 
postrzegamy jawnićj na kartoflach, jak na inszych rośli- 
nach: te bowiem wypuszczają np. kilka łokciowych wąsów, 
skoro tylko są w cokolwiek cieplém miéjscu trzymane, 
Jeżeli się je włoży w wodę, wypuszczają kilka gałązek 


znącią, które do wysokości pół-stopowćj dojść mogą, bez 
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pomocy inszćj ży wności. Ztąd więc wypada, że pierwsze 
pędy kartoflowe tym skorzćj wzrastają, im więcćj dostar- 
czać im zdoła pokarmu macica, to jest kartofel wysadko- 
wy z którym są spojone, póki dość nienmocniwszy się nie- 
odwykną od macierzyńskićj pomocy,i póki nie zaczną Zy- 
wić sig wlasnemi siłami. Ztąd więc kartofel duży i pelny, 
da pod jednakowemi stosunkami silnićjszy i większy płód, 
niż kartofel $rzedniéj wielkości, a przez ten ostatni wy- 
dane, przewyższą te, co z małych a osobliwie bardzo dro- 
bnych kartofli pochodzą, Byłoby więc wielką zdrożnością 
inne jak wyborowe kartofle przeznaczać na wysadkę, gdyby 
nietrzeba było oglądać się na ubytek w ilości ze stratą zapasu. 
Prawda Ze duże kartofle można w większej od siebie 
odległości sadzić, bo dają większe krzaki: pomimo tego je- 
dnak, bardzo łatwo dwa razy tyle wyjdzie na wysadkę, 
jak kiedy się używa kartofli miernćj wielkości. Wszakże 
przekrawanie na części, przedsiawia dobry sposób uniknię- 
cia straty: i lak ćwierć (wielkiego, więcćj uczyni niż pó- 
łówka miernego albo niż dwa całe z drobnych kartofli. 
Jednakże są niektórzy przeciwni rozkrawaniu. Ci mo- 
ga mićć także słuszność w pewnych okolicznościach. Do 
takich liczę wilgoć; czy ona pochodzi z gruntu, czy z mo- 
krego roku. Zdaje się bardzo zasługiwać na wiarę, że całe 
kartofle, wielką mokrość predzéj wytrzymają, jak przekra- 
wane. Belgijezyk van Aelbroeck przywodzi na to do- 
świadczenie, które tu wkrótkości podam. „Ulewny deszcz 
spędził dwóch sąsiadów, którzy sadzeniem kartofli zajęci 
byli z pola, wtenczas kiedy dopićro 5 części roboty ukoń- 
czyli. Rozkrojone kartofle zostały przez ten czas na deszczu. 
Skoro ulówa ustała, zaraz owi ludzie wrócili dla ukończenia 
sadzenia. Po dwóch miesiącach pokazało się, że ani póło- 
wa z tych co po deszczu sadzone były niezeszła, Odko- 


pano dla obaczenia i znaleziono je zgnile, 
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Z doświadczeń przez Andersona wté' miérze robio- 
nych, pokazał się stosunek plonu z dużych, w całości posa- 
dzonych kartofli, do plonu z drobnych, po odciągnieniu wy= 
sadki, jak 283 do 153. Plon z dużych pokrajanych tak, że 
tylko po jednóm oczku zostawiono na każdym kawałku, 
miał się do plonu z tych, co tylko na połówki były roz- 
krawane, jak 231 *do 125. W piérwszém doświadczeniu mia- 
ła się ilość wysadki dużych kartofli, do ilości wysadki 
wmnićjszych, jak 23 do 1, w ostatnićj probie jak 6 do 1. An- 
derson wnosi z kilku doświadczeń, Ze obfitość plonu, mniej 
lub więcej od ilości wysadki zależy, i he w żadnym razie 
nie należy małych sadzić kartofli. Ztąd wypływa nadto, 
Ze plon brutto z dużych całych kartofli, znacznie jest wię- 
kszy, jak takiż plon z tych samych kartofli, gdy są na ka- 
wałki pokrajane, i w téj samćj odległości (każdy z osobna) 
sadzone: piórwsze bowiem dały mu 453, ostatnie zaś tylko 
266 części co do miary; z tóm wszystkićm zmniejszyła się 
za to znowu, cokolwiek więcćj ilość na tamtych, po odtra- 
ceniu na zwrót tego,.co wysadka wynosiła: zostało bowiem 
tylko 283 zcałych, a z przekrawanych 231. Podług tego, ca- 
łe kartofle pomnożyły się tylko w trójnasób, a przekra- 
wane 74 razy: co daje dla ostatnich nie małą przewyżkę, 
bacząc ¿e kartofle w porze sadzenia, jako zeschnięte, przy 
równój wadze, większą mają wartość, aniżeli w czasie zbioru. 

Najgorszemi się okazały w doświadczeniach Anders ona 
czuby i spodki, czyli wićrzchne i dolne końce kartoflowe. 
One okazały się w plonie, stosunkowo do wyżćj wspomnio- 
nych drobnych całkowitych kartofli, jak jeden do dwóch, 
a do przekrawanych dużych, jak 1 do 5, chociaż te czuby 
i spodki, nie z małych ale z dużych były odcięte. Dawniéj- 
sze doświadczenie, jakie Anderson z obiema uskutecz- 
nił, pokazało wprawdzie że spodki bardzo przewyższają 


cy wydały plon od czubów, gdy wszelako to się w nastę- 
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puém doświadczeniu niepotwierdziło i obu plon z małą ró- 
¿nica był jednakowy, wniósł przeto że dawnićjsza prze- 
wyżka spodków, od wiekszéj grnbości jaką im był zosta- 
wił pochodziła, w ostatniém zaś doświadczeniu równą im 
dał wielkość. Że ten jego wniosek był słuszny, przekona- 
ły go inne kawałki z grubszćj części kartofla wzięte, przy 
których równie tylko po jednćm oczku, ale mięsa 17 ra- 
zy tyle zostawił. Podług niego niezdaje się, aby oczka 
z jakićj części kartofla, plodniéjszém było jak zinszćj części. 

Pomijam moje własne, przed dwudziestą laty uskutecz- 
nione i ogłoszone doświadczenia, a zastanowię się nad te- 
mi, które P. Bergier de Rennes pod Lausanne, w tym 
samym przedmiocie wykonał. Ten zasadził dwanaście rzę- 
dów, każdy rząd 16 krzaczkami. Wysadki ważyły po trzy 
rzędy biorąc jak następuje: 

Pićrwsze trzy N. 1. bardzo duże kartofle 18. funt. 6. unc. 

Drugie trzy N. 2. $rzednie . . . 8.2— 11 — 

Trzecie trzy N.3.drobne . « . « 4. — 8. — 

Czwarte trzy N. 4. kawałki mające po 2. 

lubsBroczka oaz 20025220 55 
Plon z nich wynosił: 
N. 1. . . . 208. funty 4. unc. 


Wysadki 18. — 6. — odciągnawszy, 
pozostaje w czystym zysku . . « - - . 184 funty 14. unc. 

Ni'235 2,5808: = +12: 

Wysadki 8. — 1. — odjąwszy, 


zostaje czystegą - . . . « « « « « » « 150 — 11. — 
No3. GA LO B=E12" E 
Wysadki A. — 8. — odjąwszy, 


zostaje czystego . . - « « « « « « « « 145 — 4, — 
N. 4. . . . 126. — 4 — 
Wysadki 2. — 2. — odjąwszy; 


zostaje czystego -. . . 1 2: + + + +. + 124 — 2 — 
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Niepotrzeba podobno jaśnićjszego dowodu korzyści, jas 
kie większych kartofli użycie na wysadkę daje. 

Niechcę w końcu zaprzóczać, aby drobne kartofle, lub 
małe kostki, lub cienkie spodki, jeżeli raz, dwa lub trzy 
razy cieśnićj będą sadzone, niż duże całe kartofle, albo 
duże ich kawałki, aby mówię niemożna z nich się spodzié. 
wać plonu równie obitego jak z tamtych, ale trudno aby 
przyniosły tak piękny owoc. 

Z tego co się powiedziało wypływa, że ilość wysadki 
nie da się oznaczyć, i że według tego, jak odległość w sa- 
dzeniu da się większą lub mnićjszą, kartofli na wysadkę 
użyje się większych lub mniejszych, jak też, kartofle będą 
sadzone w całości lub krajane, według tego téz, mnićj, lub 
więcćj wyjdzie ich do sadzenia: i z tąd to u Taera wy- 
sadza się 12, w okolicy Briigge 25, w okolicy Antwerpii 34, 
u Móllingera 134, w Alzacyi 23. Można przyjąć za 
prawidło, że stosownie do gatunku kartofli, do ob-robie= 
nia jakie ich uprawie dać mamy zamiar i stosownie da ży- 
zności gruntu, kartofle wysadkowe tyle powinny być zbli- 
Zone w sadzeniu, aby gdy zupełnie ich nać otrzyma rozwi- 
nięcie, zdołały ocienić całkowicie ziemię, byleby jednak nie 
zbyt zwarto. Czy to jest prawda co niektórzy utrzymują, 
Ze kartofle na chadym gruncie, w większćj powinny być 
sadzone od siebie odległości, niż na Żyznćj ziemi, a to aby 
przez starannićjsze ob-robienie nagrodzić to, co ziemi na 
sile brakuje, nie umiem powiedzićć, 


(Dalszy ciag nastąpi), 


ZAKŁADY UŻYTECZNE.— Pracownia chemiczna Wspótki po- 
tączonych Aptékarzy w Londynie.— Główny oddział pracowni te- 
go zakładu, (co do ogólnego plann w największćj części fignrą 
Tab. XXI. i XXIT. objętego), mieści się w budynku wystawio- 
nym z cegieł, około pięćdziesiąt stóp w kwadrat, a trzydzieści 
wysokości mającym. Ten budynek wewnątrz otrzymuje światło 
1 góry, i jest podzielony, murem wyprowadzonyim równolegle de 
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ścian ku wschodowi i zachodowi obróconych, na dwie części: z któ- 
rych większa ma na pięćdziesiąt stóp długości, trzydzieści széro- 
kości, mnićjsza zaś na tę samą długość, dwadzieścia stóp szeroko- 
ści. Pićrwszą z tych dwóch części, słusznie nazywają pracownią 
chémiczna , wszystkie bowiem piece i otwarte oguiska w nićj bę- 
dng umieszczone, wszelkie działania wymagające mocnego ogrzania; 
tu się odbywają. Druga pomniejsza część stanowi pracownią pa- 
rową (steam- laboratory); zowią ją zwykle déstyllarnia (Súll-ho- 
use) dla tego, Ze wszystkie déstyllacye i parowania w nićj się u- 
skuteczniają, a to ogrzaniem naczyńsainą parą, którćj niemal cał- 
kiem dostarcza kocieł umieszczony Ww inałej szopie; przystawionej 
do owego głównego budynku pracowni. > 

Do ściany potuduiowéj tegoż głó *nego budynku pracowni. przy- 
tyka bezpośrzednio drugi; w téj saméj scianie znajdują się takze 
oboje drzwi jakie posiada pracownia chémiezna właściwa. 4 tych 
jedne prowadzą do sktadu podręcznego B, same takie surowe płody 
obejmującego, jakich z-użycie pracowni potrzebuje. Nad owym skła- 
dem jest małe mieszkanie dla pisarza (nieobjęte rysunkiem); a 
drzwi żelazne, odłączającały ten oddział materyalni, od praco= 
wni właściwćj. 

Drugie drzwi A, stanowią główny wchód do tejże pracowni, i- 
dący przez ttuczarnią (inortar-rooim) O, tuż obok rzeczonej „imate- 
ryalni (i także w owym budynku przytykającym do główne= 
go) umieszczoną. Ta tłuczarnia ma cztórdzieści stóp długości a 
dwadzieścia dwie szćrokości, i jest przeznaczona na proszkowanie 
w moździerzach,wylłaczanie w prassach-yyzytu stałe swe umieszcze» 
nie mających: słowem wszystkie mechaniczne działania; ręczną ro~ 
botą wykonywane; tu się odbywają. W końcu jéj ku wschodowi o- 
bróconym , jest obszerna suszarnia ( drying -stove ), kanałami o- 
gniowemi ogrzówana; służąca do suszenia takich przedmiotów; któ- 
re -niedają sie należycie wysnszyć w temperaturach, do jakich bez 
trudności para wodna podnoszona bywa. Od końca przeciwnego 
tamtemu , jest znowu inna izba D, na dwadzieścia dwie stóp długa, a 
piętnaście Szóroka, obejmująca w sobie piec %,2 apparatem do wydoby- 
wania z Wuszozów płynnych gazu,(zbićrającego się w Gazometrze Ge 
obok szopy kotła parowego stojącym): którym to gazem wszystkie 
części całego zakładu wewnątrz i zewnątrz są oświćcane. 

Nad tłuczarnią na piętrze, jest galerya opatrzona pułkami, słu- 
Anen do zachowania rozmaitych narzędzi i apparatów. Na jednym 
końcu tćj galeryi jest izba czeladna, a na drugim pracownia pró- 
biercza (test-room), na małą slopę urządzona » i opatrzona w po- 
trzebne apparaty do drobnych a ścisłych doświadczeń. -Tu robią 
się odczynniki , śrzodki próbiercze chémiczne i inne artykuły, 
szczególnćj uwagi i czystości w przygotowaniu wyinagające. Sa- 
mo urządzenie téj ostatnićj kosztuje do Div funt. szt., chociaż ona 
posiada tylko: jedną łaźnię piaskową kwadratową, jedne prostą: fa- 
jerke i wywyższony trzon, na wierzchu wykładany polewanemi 
kafelkami i opatrzony kilkoma dziobkami płomiennemi gazu; nad 
któremi w retortach i innych naczyniach, na zwyczajnych postu- 
mentach i pierścieniach utrzymywanych, operuje sie. Trzech o- 
statnich izb, jako będących ua piętrze, figura nieobejmuje. 

Ohok izby apparatu gazowego jest znowu izba, biurowa i ob- 
radowa E, a za nią jeszcze jedna Fs dwadzieścia dwie stóp w kwa- 
drat trzymająca; zwana izbą Magnezyowa (magnesia-room), bo 
w nićj jest apparat do osadzania węglanu magnezyi ; prócz tego 
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mieści ona w sobie szereg naczyń do nasycania alkaliów kwasem 
węglowym >, tudzież stosowne kadzie i kotły do osadzania i kry- 
stallizowania, do rozpuszczania i parowania, słowem do wszelkich 
opęracyj, jakich przygotowanie największćj liczby zwyczajnych sol- 
nych preparatów wymaga. Cztćry kotły miedziane a trzy Zela- 
zme różnćj wielkości, pewna liczba obszérnych kadzi, apparat do 
filtrowania i t. d. (jak z figary widno ), służą do wykonania téj 

ważnćj części robót chćmicznych. V 

Takie jest ogólne rozporządzenie i wymiary tych budynków, któ- 
re z chómiczneimi pracowniami w bliższym stoją związku , czy- 

li raczéj część onych stanowią. W osobnym prócz tego budynku, 

znajduje się machina parowa, siłę óśmiu koni mająca, opatrzona 

stosowną imachineryą , aby mogła do uciérania, mielenia, tłucze- 
nia, przesićwania i wielu innych podobnych działań, być użytą. 

Ten zakład posiada,naostatek w swoim obrębie, odpowiednie skła- 

dy towarów, sklepy do przedaży, słowem wszelkie inne dogodno- 

ści i ułatwienia, jakich prowadzenie rozległego handlu wymaga. 

W budowie nowćj pracowni szukano zabezpieczenia się od po- 
žaru, wszystko bowiem w nićj tak jest zrobione; aby mogło wy- 
trzymać ogień: w tym téz celu wybito ją wewnątrz blachą Ze- 
lazną wszędzie, gdzie tylko uznano tego potrzebę, a szereg wen- 
tylów czyli otworów w dachu umieszczonych, mogących się otwié- 
rad lub zamykać według potrzeby, daje łatwość przewietrzania o- 
néi, Główny komin v, jest wyprowadzony w pośrzodku i ma 

(jak figura pokazuje), cztéry kanały czyli dymy, pod posadzką 

pracowni weń wpuszczone; tak iż każdy bok czyli ściana kwa- 
dratowćj podstawy komina, odbićra jeden z owych dymów. Sam 
Kanat pionowy komina ma, licząc od podstawy, stóp sto wysokości, i 
można się dostać wewnątrz onego, przez jeden z pod-ziemnych dy- 
mów. Każdy zosobna dym, tych pieców: co są przystawione w około 
do Ścian pracowni,jest opatrzony zasuwą, i wpada w bieżący: wraz ze 

Ścianą kanał, połączony z jednym ze eztérech, do głównego komina 

wpuszczonych, o których wyżej była mowa. 

(Każdy z tych ostatnich ma także swoją zasuwę lub klapę; 

która może być mnićj lub więcćj przywarta i uchylona, a to stó- 

sownie do stopnia ciągu a tym samym gorąca, jakiego właśnie od- 
bywajace się w połączonych z nim piecach operacye wymagają. 

Taki rozkład w około pracowni właściwćj pieców, obejmuje na- 

stępujące : 

a, piec z apparatem: do sublimacyi kwasu benzoesowego wyłą- 
cznie przeznaczone. 

%, piec do robienia siarkanu żywego - śróbra, ze swómi dwoma 
pod posadzkę schodzącemi kanałami; jeden służy do odpro- 
wadzenia dymu, drugim odchodzi podkwas siarkowy, a oba 
połączone zszedłszy* się z dymem od poprzedzającego pieca 
a idącym, tworzą jeden z owych podziemnych kanałów, do głó- 
wnego komina, jak figura pod £, ż, t, pokazuje, wpadający. 

c, kocie? rodzący pare pod wielkićm ciśnieniem; opatrzony klapą 
bezpieczeństwa i miarą wskazującą ciągle stopień parcia we- 
wnętrznego. O ważniejszych szczegółach i użyciu tego ko- 
Ua, będzie nizéj. E S 

d, piérwiasikowo był w tém miejscu piec muflowy, ten został ro- 
zebrany; a jego miejsce zastępuje dziś tróg z wodą gorącą. 

e, obszćina łaźnia piaskowa w której razem z kilkoma re'ortami 
operować można. Kanał podziemny r, r, w swym biegu 
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przy ścianie od c, do e, dymy od c, d, €, zabićrający; zkrę* 
ca się; połączony z nićmi» prosto do głównego komina; tworzące 
drugą wielką jego odnogę. g 
f, apparat do otrzymywania kwasu solnego, ze sweini trzema; 
szeregiem ustawionemi i z sobą. połączonemi odbićralniami. 
g, apparat do pędzenia kwasu saletrowego, wraz z trzema swemi, 
szeregiem ustawionemi i z sobą polgezonemi odbiéralniami. 
%, apparat do déstyllacyi rogu jeleniego, ze swą odbiéralnią 
z suřowcu żelaznego. Dymy od tych trzech pieców f, 8, ha 
zelodzą do kanału pod-ziemnego $, $» którego oba ramiona, bie= 
gnące równolegle do ściany ku sobie, (patrz na figurze), łą- 
czą się» dla utworzenia trzecićj wielkiej odnogi, wprost do głó- 
wnego komina wpadającej. 
i, piec okrągły; kaleynacyiny jakgo P. Brande nazywa, jest to 
, atoli nic wiecéj, jak duże wydrążenie, naksztalt prostéj fa- 
jerki do ogrzewania, około trzech stóp śrzednicy mające: bez 
cepucha,bez rury dym do komina ciągnącej, a nawet bez kapy: 

W tém wydrążeniu zawsze kalcynuje się magnezya, ale gdy 

za paliwo węgiel kamienny surowy jest w części do tego używany, 
zadywmia przeto tak bardzo całą pracownią, iż dopićro wie- 
czoreim gdy już mają opuszczać pracownią robotnicy, rozpa- 
i lają w nim ogień i zostawiają go na noc samemu sobie. i 

Jest tu jeszcze szereg pieców, także nieruchomych, przystawio- 
nych w około do ścian głównego kominaj i z nim bezpośrzednio 
połączonych swemi dymami, które równie jak ich kanały, jeżeli 
sie w takowe przed wejściem do komina jednoczą, są opatrzone 
w wyborne zasuwy; aby tym sposobem mogły być, gdy nie są 
w czynności, dokładnie zamknięte. Cztéry z tych pieców zajmu- 
jące jednę ścianę komina przy k, są przeznaczone do rozmaitych 
sublimacyj i topień; drugie zaś cztéry przy /, do umieszczenia 
retort. Trzecig ścianę komina; zajmuje piec rewerberowy m, Z sil- 
nym ciągiem, a przy czwartćj stoi piec z, z apparatem do subli- 
macy) kalomelu. 

W téj pracowni jest prócz tego zawsze w pogotowiu duża ilość 
wody gorącćj i zimnej. Główny zapas tej ostatnićj » mieści w so= 
bie studzienka o, z którą jest w związku sikawka (opatrzona na 
wzór sikawek ogniowych puszką, pompkę ssącą-tłoczącą w sobie 
zawiérajaca); ta sikawka nietylko Ze służy do spłókiwania posadz- 
ki, mającćj Ścieki przy % Ce do podziemnych rynsztoków pros 
wadzgce, ale co większa, jest w gotowości na przypadek pożaru. 
Pod całym budynkiem znajdują Się; na umieszczenie paliwa, oba 
szćrne sklepy czyli piwnice, do których w rogu pracowni umie- 
szczone wschody w; prowadzą; aby zas był zawsze pod ręką. do: 
stateczny zapas onego, jest jeszcze w samćj pracowni komórka p; 
ze skrzyniami na kox i węgle. 
acownia parowa czyli dćstyllarnia, do którćj opisu teraz z ko- 
lei przejść nam wypada» ma całkiem odcięty związek z tamtą 1 
zinnemi częściami zakładu. Mieści ona w sobie siedm alembików, dwa- 
naście panwi lub kotłów i jednę suszarnią. Wszystko to ogrzewa, 
jak już nadmieniono, para kotła machiny parowćj siły; od sześciu 
do óśmiu koni: operacye tylko mniej częste; dla których gorętsza 
para jest niezbędna lub przynajmnićj korzystnićjsza , otrzymują 
takową z innego kotła c, także wyżćj wspotanionego, a we wlas 
¿ciwéj pracowni na ten cel urzadzonego. 

Piérwszy z tych kotłów jest miedziany, kształtu podłużnego i 
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trzyma ośm set gałłons czyli garcy angielskich (*). Para jego 
wywićra ciśnienie półtory atmosfery, ma więc temperaturę * 230% 
Fahr. ( = +88%Réaum. = + 110° Centigr. ). Ten kocieł, w-0s0= 
bnym imałym budynku, jak się wyżćj rzekło objęty, a na figurze 
liczbą 4 oznaczony, ma przy b, miary wskazujęce stopień cisnie= 
nia wewnętrznego i wysokość w nim wody, a przy 6, jest potrze= 
bnemi wentylami opatrzony; dym jego pieca idzie od ogniska, 
którego ujście widać przy 7; kanałem podziemnym g; g, do główne= 
go komina, tworzae czwartą z wielkich doń wpadających odnóg. 
Przy 8, są wschody żelazne; prowadzące ze wchodu AA, do szo- 
py kotła: ten bowiem poniźćj posadzki déstyllarvi ma swe umie- 
szezenie. Naostatek pompka wtiaczająca, przyezépiona jak zwy= 
kle, do machiny parowéj, wynagradza kotłowi, w miarę potrzeby 
ubytek straconćj pary, woda gorąca; z cysterny 3, czerpaną, a ze 
zgęszczenia pary w licznych naczyniach pochodzącą (**). 

Główna rura wiodąca pare z tego kotła do déstyllarni, ma 


sześć cali śrzednicy; wznosi się ona najpićrwćj w górę nad ko- 


(+) Gallans o którym tu mowa, jest tak Zwang old gallon beer 
=measure, trzymający 282 cali sześciennych angielskich: nie jest 
to więc ani old gallon wine-measure, zawsze używany przez ap- 
tékarzy, a trzymający: 231 cali sześciennych angielskich, ani też 
imperial gallon nowćj miary, który trzyma 277 5 ,22% cali sze- 
ściennych angielskich. Wiadomo zaś Ze jeden garniec polski m. 
m. trzyma tylko 2441122 takichże cali, 

(**) Miarą wysokości wody w tym kotle, jest (jak zwykłe w ko= 
tłach machin parowych), pływak kamienny, utrzymywany zapomocą 
zrównoważenia, zawsze na powićrzchni wody wypełniającćj kocieł. 
Ud. tego pływaka idzie na zewnątrz drut, w sposób taki, iż daje 
sie poruszać , nienaruszając szczelnego zamknięcia, jakiego stopień 
ciśnienia pary wewnątrz kotła,koniecznie wyinaga. Za opadaniem wo- 
dy w kotle (przez jćj ubytek z utraconćj pary), zniża się wraz 
z nią pływak, a ciągnąc za sobą drut, podnosi tém samém ptzeci- 
wne ramie doń przytwićrdzonćj dźwigni, poruszające skazówke, 
w pracowni, dla ciągłego ostrzegania o wysokości wody umieszezos 
ną. Na tém się ogranicza działanie pływaka: nie ma on bowiem 
tutaj drugićj czynności, jaką zwykle u innych kotłów machin paro= 
wych widzimy; to jest: zaopatrywanie ciągle kotła, potrzebną ilo- 
ścią wody, w miarę jéj ubytku, tak iżby zawsze stała w kotle 
w równćj wysokości; co jak wiadomo odbywa się tak, że to sa- 
mo ramię przeciwne dźwigni, która kieruje skazówka, jest przy- 
ezépione do szpuniu czyli klapy zatykającćj spodni otwór, wodą ` 
wypełnionego, a w stósownćj do wewnętrznego ciśnienia wyggko- 
ści nad kotłem ustawionego naczynia, które rurą pionową wes 
wnątrz kotła schodzą jest z nim połączone. Tu zamiast tego u- 
rządzenia, jest pompka wHaczajaca gorącą wodę do kotła, którą się 
dopićro za każdy raz przyczćpia do machiny w ruchu będącej, i 
póki trzeba w zwiazkn z nią zostawia. 

I miarę ciśnienia pary (steam-gauge), ma ten kocieł zwyczajną; 
jaka się daje zawsze u kotłów machin parowych. Jest to rurka żelazna 
w kształcie litery U, poobu końcach otwarta, zewnątrz kotła umie- 
szczona i tylko jednćm ujściem (szczelnie w nim osadzonćm) z wne- 
trzem jego kommunikujaca; że zaś oba jéj raniona przeszło stopowćj 
długości mają zatrzymać położenie pionowe, musi przeto sam ko- 
niec wkitowany otrzymać pićrwćj stosowne do tego zgięcie. Ly. 
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sief: przebywszy dopićro Ścianę, schodzi na dół i umieszcza: się 
pod posadzką, w kanałach z cegieł utworzonych, i ruchomemi ta- 
flami z suroweu żalaznego przykrytych. Caléj tej tak krążącćj, 
w około pracowni rurze» oznaczonćj na figurze liczbą 1,15.1,1, 13.1 1, 
towarzyszy wszędzie rura 2,2, 2,2,2, która odbiéra wodę,ze skroplonéj 
pary pochodzącą, i odprowadza ją do skrzyni 3 ypatrzonéj stó- 
sownemi klapami, zkąd pompuje się ona napowrót, kiedy trzeba, 
do kotła; a jak szczupłe opatrzone kruczkami rurki, rozprowadza- 
ją parę, z owćj głównćj rury do każdego alembika i do każdej 
panwi lub kotła, tak też znowu każde z tych naczy ń odsyła skro= 
ploną w sobie z tćj pary wodę osobnemi rurkami do rury 9,2,2,2,2 

Z pomiędzy dwunastu kotłów lub panwi parowniczych jakie 
dćstyllarnia posiada, czléry K, L, M, O, są cynowe; to jest z .cy- 
ny konwisarskićj zwanćj pewłer, (na sto mającćj siedmnaście an. 
tymonu); jeden kocieł P, jest żelazny, a siedm $, T. U, Y, W, 
X, Y, miedzianych. Cztéry trzymają po 150 do 300 gallons, exté- 
ry po sto około gallons, a cztéry po dziesięć do dwudziestu. Jest 
tu jeszcze pewna liczba pomnićjszych parownic, zwykle za łaźnie 
wodne używanych. Š 

Alembików jest ogółem siédm, cztéry 4, Ć, G, H, miedziane; 
z tych największy H trzyma pięć set gallons, i ma osobny ozię- 
biacz dla swéj wężownicy 7. Dwa trzymają po dwieście gallons, 
ajeden 150 gallons. Prócz tych just jeden cynowy(pewter ) alembik G, 
na 30 gallons mnićj więcćj, i jeden ołowiany D, z pokrowcem z su- 
rowcu Żelaznego, przeznaczony do destyllacyi eteru. Na ostatnie 
pięć alembików są tylko dwa wspólne oziębiacze B, F. Nakoniec 
jest jeszcze alembik Q, który wraz ze swą pokrywą i wężownicą 
R, jest całkiem kamienno-gliniany; ten służy najwięcćj do déstyl- 
lacyi wyskoku eteryczno - saletrowego. 

Wszystkie dopićro opisane naczynia déstyllarni, alembik oło= 
wiany wyjąwszy; są ogrzéwane krążącą na ich” zewnętrznćj po- 
wiérzchni parą: są bowiem obwiedzione kapslami z surowcu że- 


Jaznego, tak iż pomiędzy powićrzehnią wewnętrzną kapsli, a ze- 
wnętrzną w nićj zamkniętego naczynia, jest odległość około półca- 
lowa; ten to przedział wypełnia w każdćm naczyniu para; z głó- 
wnćj rury przez rurki kruczkaimi opatrzone wchodząca, i z niego 
skroplona zcieka para, osobnemi jak się wyżćj powiedziało odpro- 
wadzona rurkami. Każde z tych naczyń ma jeszcze osobny, kru- 


we-śróbro, które wypełnia w części oba ramiona tćj rurki, im sil- 
pićj wypychane jest przez parę kolła, z jednego ramienia w dru- 
gie» tém wyżćj wznosić się musi w téim ostatnićm, a tém samén 
podnosić na nićm pływający pręcik drewniany, którego koniec za: 
wsze nad ujściem tego ramienia stórczący, pokazuje sobą, na Lëtz 
Ze przyczópionćj podziałce, w calach, wznoszenie się tćj cieczy 
metalicznćj, wyobrażające ciśnienie słupa wody, 135 razy wie 
kszą wysokość mającego, jako cieczy, tyleż razy od merkuryuszu 
lżćjszćj. Ta miara stoi między 718 calen w zwyczajnym biegu 
„operacyj; chociażby atoli przypadkiem powiększena prężność pary, 
do 12 calija podniosła, kocieł jestjuz na to obrachowany; aby ta- 
kie parcie bez zagrożenia rozsadzeniem wytrzymał; większego zaś 
ciśnienia nad 12 cali, niedozwala wentyla czyli klapa zahepiecza- 
jąca, które właśnie tyle tylko jest obciążona, aby w tenczas u- 
niesioną być mogła, a tóm sainćm zbytecznćj parze z kotła wyjść 
dozwalała. 
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czkiem opatrzony otwór, do wypuszczania na zewnątrz powietrza; 
które zajmowało w nićm, przed zaczęciem operacyi przestrzeń; 
dla ogrzówającćj pary przeznaczoną: inaczćj bowiem para wejść= 
by tam niemogła. Za każdóm otwarciem kruczka rurki parowej; 
wpadająca raptem para; silnie wypycha, z gwałtownóm syczeniem 
ustępujące, owyin szczupłym otworein powietrze, poczem zaraz 
przykręca się napowrót Kruczek tego ostatniego, aby pary na pró- 
Żno nie trwonić. 

Jedna wielka odnoga głównćj rury, tego samego kotła parowego; 
jest przeznaczonado obszérnéj suszarni ZA) na którćj spodzie robi 
pięć obrotów; aby tém lepićj: ogrzówać mogła powietrze, mające 
w méi urządzony przeciąg; druga żaś odnoga téj samćj rury pa- 
towćj, występując pionowo z pod posadzki, jest opatrzona w stó- 
sowne kurki i śruby, dla przytwićrdzenia w razie potrzeby, rury 
ołowianćj lub innych, aby tym sposobem rozcieki w ruchomych 
panwiach i innych naczyniach wrzeniem parować. Przy takićm 
urządzeniu, każde prócz tego naczynie,daje się złatwością apparatem 
parowym ogrzać, przez zanurzenie weri obłąkowato zgiętćj rury o- 
łowianćj, z tymże apparatem w związku będącćj: jakoż często tu 
*tym sposobem w drewnianych i innych, różnego kształtu naczy- 
niach, sole rozpuszczają, i wiele innych operacyj odbywają; ten nawet 
sposób jest w pewpym względzie dogodnićjszy; bo niewymaga u- 
myślnie do tego urządzonych naczyń z kapslami, jak powyżćj o” 
pisane alembiki i panwie, które tylko na stalém mićjscu i do o- 
źnaczonego celu użyć się dają. E 

Mały kocieł e, w pracowni właściwćj umieszczony, jest drugim 
kotłem parowym tego zakładu: jest on silnie zbudowany, skoro wy- 
trzymuje parcie, wyrównywające stu funtom na każdy cal kwa- 
dratowy; temperatura więc jego pary musi być bardzo zna- 
komita. Oddzielna część zakładu zajmuje go całkiem, do rozli- 
cznych” działań: do robienia odwarów, do rozpuszczań, parowań 
it. p; prócz tego w dćstyllarni ogrzéwa on tylko, sam alembik e- 
terowy» a to zapomocą zanurzenia skręconych rur ołowianych, któ- 
remi temperatura potrzebna do utworzenia eteru z wyskoku i kwa- 
su siarkowego otrzymuje się. 

(Dokończenie nastąpi). 


LAC ŚŚ 


Œ) Od lat kilku znajdują się w tym zakładzie nie jedna ale 
dwie wielkie suszarnie ogrzéwane parą. 


DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE CZYNIONE W ORSERWA- 
TORYUM ASTRONOMICZNEM WARSZAWSKIÉM. 


5 3 A| Barometr Termom: |Hygro-| s Stan 
552 |w cal: ilin: par: | Réaum. metr | Wiatr Nieba 
11 cal: 28lin:1, 93 | = 119, 1 939 S pogodny 
12 28 3,34 |= 9,8 95 S pogodny 
13 28 3,44 | — 8,0 97 S pogodny 
14 28 3,14 | — 7,3 96 S słoń. i chmury 
15 28 0,39 |— 6,8 96 S sloń. i chmury 
16 27 11,78 |— 537 98 w mgla 
17 27 11;15 | + 3,4 | 100 SW pochmurny 
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